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„ O B E R S T  F U R C H T L O S ” .

„U nserem  H elden, dem  O bersten  F urchtlos” 
steht au f einem  w inzigen G edenkstein am 
T h em seu fer im  L on d on er V orort Chelsea ver- 
z< ichnet. „O b erst F urchtlos” ist eine französische 
Brieftaube, die an dieser Stätte m it m ilitärischen 
E hren bestattet w urde.

D ie  T a u b e  w ar im  W e ltk rie g  e in er in  der 
F eu erlin ie  stehenden Batterie eines englischen 
R egim ents zu r N ach rich ten ü berm ittlu n g z^ge­
teilt gewesen. A nfangs w o llten  die Soldaten das 
T ie r , das überaus schwach und noch sehr ju n g  
war, zurückscb Gken, da es anscheinend un ver­
w endbar war, aber bald  verm ochte sich die T a u b e  
die L ieb e  d er L eu te  zu erringen  und verb lieb  als 
eine A r t  T a lism a n  der englischen A rtilleristen  in 
dem  betreffenden Frontabschnitt.

A b e r  die T a u b e  leistete auch w ertvolle 
D ienste un d erhielt den N am en „O b erst F u rch t­
los” . M it u n trü glich er Sicherheit legte die kleine 
T a u b e  ihren W e g  zum  Divisions- un d  A rm ee­
kom m ando selbst im  schwersten Sperrfeuer zu­
rü ck  un d errang insbesondere w egen ihrer N acht­
flü ge Berühm theit.

W äh ren d  der Som m eschlacht w ar es ihr zu 
verdanken, dass die englischen A rtilleristen  1 echt­
zeitig den B efehl zum  R ü ck zu g  e rlre ite n  und 
sich vor der G efangenschaft bei den zum  G egen­
an griff vorgehenden D eutschen retten konnten. 
A n  diesem  furchtbaren T a g  w urde die liuube 
zum  ersten M al verw undet un d kurz darauf ver­
lor sie durch einen w inzigen G ranatsplitter ein 
A uge.

Sie w urde nunm ehr als kriegsdienstun­
tauglich  m it dem  gleichfalls invaliden B atterie­
kom m andanten nach England gebracht und ver­
brachte dort lange fried liche Jahre a u f dessen 
L an dgut. N ach  seinem  T o d  nahm en die Insassen 
des Invalidenheim es von Chelsea das T ie rch e n  in 
ihre O b h u t und dort hat nu n  die T a u b e  ihre 
T a g e  beschlossen.

U M  E IN  B E IS P IE L  Z U  N E N N E N .

„L ie b ste r” , sagte das ju n ge M ädchen, „w en n  
w ir heii'aten, brauche ich doch nicht alle m eine 
G ew ohnheiten  aus der M ädchenzeit aufzugeben?”

„G ew iss n ich t alle, L iebste. Das T asch en ­
geld  von deinem  V ater kannst du auch w eiterhin  
gern annehm en 1”

IM  Ü B E R E IF E R .

Professor d er Zoologie: „ W ir  kom m en jetzt 
also zu den m enschenähnlichen A ffen ! Schw eppke 
— sehen Sie m ich an !”

„ P U Ł K O W N I K  N I E U S T R A S Z O N Y

„N aszem u bohaterow i, Pułkow nikow i N ie ­
ustraszonem u“  zaznaczone jest na m aleńkim  na­
grobku nad brzegiem Tam izy na przedm ieściu  
londyńskiem  Chelsea fwym. czelsi]. „P u łko w n ik  
Nieustraszony“  to francuski gołąb pocztowy, 

który został w tern m iejscu pochowany z honoram i 
wojskowemi.

Gołąb ten był podczas wojny światowej 
przydzielony do stojącej w lin ji ognia bat erj* 
pewnego p u łk u  angielskiego  — w celu  przesyła­
nia wiadomości. Spoczątku żołnierze chcieli odesłać 
spowrotem ptaka (zwierzę), który był nader słaby 
i eszcze bardzo m łody, gdyż napozór nie nadawał 
się do użytku, lecz wkrótce gołąb potrafił l ln f .  
verm ögen] sobie zdobyć m iłość ludzi i pozostał 
jako rodzaj talizm anu artylerzysióio angielskich na 
odnośnym odcinku frontowym .

A le  gołąb wyświadczył też cenne przysługi 
i otrzymał nazwę ,,Pułkow nika Nieustraszone go". 
Z  nieom ylną pewnością mały gołąb przebywał 
[In f. zurücklegen) swoją drogę do dowództwa dy­
wizji i arm ji, nawet przy najcięższym ogniu zupo- 
rowym, i zyskał [In f. erringen] sławę szczególnie 
dzięki siuoim lotom  nocnym.

Podczas bitwy nad Sommą jem u  zawdzię­
czano, ie  angielscy artylerzyści otrzymali w porę  
rozkaz do odwrotu i m ogli się ratować przed do­
staniem się do niew oli u  N iem ców , posuwają­
cych się do kontrataku. W  tym straszliwym dniu  
gołąb po raz pierwszy został ranny, a wkrótce potem  
stracił oko od drobnego odłamka granatu.

Został teraz odesłany, jako niezdatny do służ­
by w ojennej, wraz z dowódcą baterji, również in­
walidą, do A n g lji i spędził tam długie lata p okoju  
w isgo posiadłości w im k ie j (ziem skiej). P o  jego  
śm ierci mieszkańcy D om u  Inw alidów  w Chelsea  
w zięli ptaka (zwierzątko) w swoją op iekę i tam 
gołąb zakończył teraz swój żywot.

Z E B Y  W Y M IE N IĆ  P R Z Y K Ł A D

„ Najdroższy", powiedziała młoda dziewczyna, 
„gdy się pobierzem y, nie będę chyba musiała 
zaniechać wszystkich swoich przyzwyczajeń z czasów 
panieńskich?“

„ Zapewne nie wszystkich, najdroższa. P ie ­
niądze kieszonkowe od swego ojca możesz również 
nadal chętnie przyjm ow ać!"

W  N A D M IE R N E J  G O R L IW O Ś C I.

Profesor zoologji: „Przechodzim y więc te­
raz do człekokształtnych m ałp! Szwepke — proszę 
patrzeć na m n ie!"
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E R  B E Z W E IF E L T , D A SS H E R IN G E  F IS C H E
SIN D .

E ine tolle Geschichte hat sich in H enrichen- 
b u rg  (W estfalen) zugetragen. E in  Fischhändler 
kam, w ie oftm als schon, in den O rt. um  hier seine 
p inn a vollfetten  H eringe an den M ann zu bringen. 
P lötzlich  tauchte der ländliche H ü ter der O rd ­
nung auf. Ei unterw arf die Papiere einer R evision 
und zuckte dann m it den Achseln, denn a u f dem 
G ew erbeschein  stand n u r zu lesen, dass der M ann 
Fischhändler sei. E r sah sich daher veranlasst, die 
m itgeführte W are des H ändlers zu beschlagnah­
m en, da nach seiner E rklärun g der H erin g  k( m 
Fisch sei.

O b w o h l der H än d ler alles tat, um  ihm  kiar 
zu m achen, dass H eringe doch Fische seien, liess 
sich der Beam te nicht überzeugen. Schliesslich 
w urde die R egieru n g  in A rnsberg, die den Ge- 
werDeschein ausgestellt hatte, angerufen. Es traf 
die A n tw o rt ein: „H e rin g  ist doch ein Fisch und 
geh< t  zur G attu n g  der K a ltb lü te r .”

E R  V E R Z I C H T E T  G E R N E .

± ante G rete hat zwei Stückchen T o rte  auf 
der Schüssel, ein  grosses und ein  kleines: „ N u n
w ill ich doch sehen, w er von euch am besten 
erzogen ist” , sagt sie.

„D as ist M ax” , sagt Fritz und nim m t sich 
das grössere Stück.

D E R  K L E IN E  C H E M IK E R .

„A lso , K in der, m erkt euch: Edelm etalle
rosten nichtI N ennt m ir w elche!”

„ G o ld !”
„R ic h tig !”
„S ilb e r!”
„R ich tig , w eiter!”
D a ru ft e in  K n irp s von der letzten Bank: 

„A lte  L iebe, H err L e h re r!”

G E S C H IE H T  I H R  R E C H T .

Eine Schriftstellerin  streitet m it < inem 
H errn  über den W ert ih rer Bücher. „S ie  können 
nicht bestreiten, dass Sie noch keine Zeile 
geschrieben haben, w ährend ich m it der Feder 
verwachsen b in .”

D e r H err antw ortete darauf bescheiden: „D ie  
Gans ist es aüch.”

B E R E C H T I G T E  F R A G E .

„G efan gen er N u m m er 59, kom m en Sie he­
raus, Ihre Frau ist da.”

„W elch e  denn, H err Inspektor?”
„ ih r e  Frau, sage ich .”
„ N a  ja, aber ich sitze doch w egen B igam ie!”

O N  P O  W 4  T  P I  E W A  rjĄ C Z Y  Ś L L D Z 7E  
SĄ R Y B A M I.

Dziwaczna historja zdarzyła się w H enrichen- 
burgu (W estfalja). Pew ien handlarz ryb przybył, 
jak ju ż nieraz, do tej m iejscowości, aby tu sprze­
dać nabywcom [uw .: a. d. M ann bringen] swoje 
przednie b. tłuste śledzie. W tem  zjaw ił się (auf- 
tauchen — wypłynąć) wiejski stróż porządku. P o d ­
dał papiery rew izji i wzruszył potem  ramionami, 
gdyż na karcie przem ysłowej można było tylko 
wyczytać, że ten człowiek jest handlarzem ryb 
W idział się przeto zmuszonym (spowodowanym) 
skonfiskować towar przywieziony przez handla­
rza, gdyż w edług jego oświadczenia śledź nie jest 
rybą.

Chociaż handlarz czynił wszystko, żeby mu 
wyjaśnić, że śledzie jednakże są rybami, urzędnik  
nie dał się przekonać. W końcu zwrócono się [an- 
rufen, wzywać] do rządu w Arnsburgu, który wy­
stawił kartę przemysłową. Nadeszła [Inf. eintref- 
fen ] odpow iedź: „Ś ledź jest jednak rybą i należy 
do -zlu n ku  zim nokrw istych” .

O N  C H Ę T N I E  R E Z Y G N U J E .

Ciocia Greta ma dwa kawałki tortu na tale­
rzu, duży i mały: „Chciałabym  też zobaczyć, kto 
z was jest n a jlep iej wychowany” , powiada ona.

T „T o jest M aksio” , mówi Fryc i bierze sobie  
większy kawałek.

M A Ł Y  C H E M IK .

„ A  więc, dzieci, zapamiętają ie sobie: metale 
szlachetne nie rdzewieją! N azw ijcie m i kilka!”

„Z ło to !”
„ D obrze (słusznie)!”
„S rebro!”
„D o b rze, dalej!”
W tem  jeden  brzdąc z ostatniej ławki woła: 

mStara m iłość, panie nauczycielu

D O B R Z E  JE J T A K !

(geschehen — dziać się, zdarzyć się).

Pew na autoika (pisarka) sprzeczała się z je d ­
nym panem  o wartość swych książek. „ N ie  może 

pan zaprzeczyć, że nie napisał pan jeszcze ani je d ­
nego wiersza, podczas gdy ja zrosłam się z p iórem ” .

Pan odrzekł na to skrom nie: WZ gęsią jest to 
samo” .

U SP R A  W IE D L I W IO N Ę  P Y T A N I E .

„ Aresztant (w ięzień) num er 59, proszę wyjść, 
wasza żona jest tu ” .

„ A  która, panie inspektorze?”
„W asza żona, powiadam'Ę$b
„N o  tak , ale przecież siedzę za bigam ję!”
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D E R  M A R S  E IN  -  S K IP A R A D IE S .

Falls es Bew ohner auf dem  M ars gibt, der 
bekanntlich  m it unserem  G estirn  eine besondere 
Fam ilienähnlichkeit aufweist, so haben sie heuer, 
was das W etter anbelangt, nichts zu lachen. N or­
m alerweise soll es jetzt au f dem M ars den 
H ochsom m er geben, aber die W itteru n g  scheint 
dort heuer ausser Rand und Band geraten zu 
sein.

N ach  B eobachtungen des O bservatorium s in 
Massachusetts in  A m erika ist auf dem  M ars die 
T em p eratu r, die bis vor kurzem  ziem lich norm al 
war, plötzlich  auf etwa vierzig G rad  unter N u ll 
gesunken. D urch  die Fernrohre nahm en die 
G elehrten  ungeheure Berge einer glitzernden Sub­
stanz wahr. Es sind Eisberge, die sich vor allem  
in der N ähe des N ord- und Südpols des Mars be­
finden. Seit Jahrzehnten haben die Astronom en 
eine derartige Erscheinung auf dem  M ars nicht 
beobachten können.

W enn M enschen au f dem M ars leben, eine 
Frage, die man nach A nsicht der G elehrten  des 
erw ähnten O bservatorium s w eder bejahen noch 
verneinen kann, müssten sich die M arsleute für 
ihren Som m erurlaub m it Skiern ausrüsten.

Ü B E R T R IE B E N E  H Ö F L IC H K E IT .

„A n geklagter, Sie sind freigesprochen“ , ver­
kündigt der R ichter. „H ab en  Sie noch etwas zu 
sagen?“

„ J a “ , sagt der Angeklagte.
„ B itte “ .
„Ich  m öchte den G erichtshof um  Entschul­

d igu n g bitten, dass ich ihn un nötig  bem üht 
habe.“

V E R N E B E L U N G .

Zwei weitgereiste M änner tauschten ihre 
E rfahrungen aus und der eine bestätigte die 
M einung, dass L ondon der nebligste O rt der 
W e lt wäre.

„N e in ” , sagte der andere, „ich  war m al wo, 
w o es noch vie l n ebliger w ar als in L on d o n .”

„ W o  w ar das?”
„Ich  weiss nicht m ehr, w o es war, es w ar zu 

n eb lig .”

D E R  T IE F E R E  G R U N D .

„V erzeih ung, können Sie m ir v ie lleich t ein 
Streichholz geben?”

„N ein , aber ich werde Ihnen m ein T asch en ­
feuerzeug le ih en l”

„H m ... kann man sich denn dam it auch die 
Zähne säubern?”

M A R S  -  R A J E M  <N A R C I A R S K I M .

O ile są ludzie na M arsie, który, jak wiado­
mo, wykazuje szczególne podobieństw o rodzinne  
do naszej planety, to w tym roku, gdy chodzi [an- 
belangen, dotyczyć] o pogodę, nie mają oni czego 
się śmiać. N orm alnie pow inno teraz być na M ar­
sie pełne lato, ale tego roku pogoda, zdaje się, wy­
szła tam zupełnie z normalnego trybu.

W edług spostrzeżeń obserwatorjum w Mas­
sachusetts (Am eryka) temperatura na Marsie, 
która do niedawna była dość normalna, nagle 
spadła do czterdziestu stopni p on iżej zera. Przez 
teleskopy uczeni zauważyli [Inf. wahrnehm en] 
olbrzym ie góry jakiejś błyszczącej substancji. Są to 
góry lodowe, które znajdują się przedewszystkiem  
w p obliżu  biegunów północnego i południow ego  
Marsa. O d dziesiątków lat astronomowie nie  
m ogli zaobserwować podobnego zjaiviska 'na 
Marsie.

Jeżeli na Marsie żyją ludzie  — pytanie, któ­
rego nie można ani potwierdzić ani zaprzeczyć, 
zdaniem uczonych wspomnianego obserwator­
ju m  — to m usieliby M arsjanie na swój urlop letni 
zaopatrzyć się w narty.

P R Z E S A D N A  U P R Z E J M O Ś Ć .

„O skarżony, jest pan uniew inniony“ , oznaj­
mia sędzia. „C zy  ma pan jeszcze coś do pow iedze­
nia?“ , ■ *

„ T a k “ , mówi oskarżony.

„P roszę“ .
„C h cia łem  przeprosić trybunał, że go nie­

potrzebnie fatygowałem“ .

Z A M G L E N IE .

Dwaj osobnicy, którzy wiele podróżowali, 
dzielili się (wym ieniali) swemi doświadczeniami 
i jeden  potw ierdził m niem anie, że L ondyn jest 
najbardziej mglistą miejscowością na świecie.

„ N ie “ , pow iedział drugi, „ja  byłem raz 
gdzieś, gdzie było jeszcze o wiele m gliściej aniżeli 
w L on dyn ie“ .

„G d zie  to było?“
N ie  wiem już, gdzie to było, zbyt mglisto 

było".

G Ł Ę B SZ A  P R Z Y C Z Y N A .

„Przepraszam, czy może pan m i dać zapałkę?“
„N ie , ale pożyczę panu m oją zapalniczkę 

(kieszonkow ą)!“
,JAm... czyż można tern również dłubać (dosł.

czyścić) w zębach?“
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D E R  B R A V E  J A C K .

Jack, ein  kleines H ündchen, ist nicht nur in 
dem  Städtchen Blackpool, sondern in ganz E ng­
land auf em m al eine B eriihm theń geworden, und 
w enn Jack so eite l wäre wie die M enschen, 
w ürde er jetzt w ahrscheinlich nicht w enig einge­
b ild et sein. Das H ündchen diente redlich  einer 
alten Dam e, die infolge L äh m u n g an den L eh n ­
stuhl gefesselt ist, un d machte a llerlei Besorgun­
gen fü r seine leidende un d gänzlich alleinstehende 
H errin . D afü r kam Miss H utchinson, so hiess die 
D am e, fü r die N ah ru n g Jacks auf

N u n  verschlechterte sich die finanzielle Lage 
der Dam e derart, dass sie nicht m ehr in der Lage 
war, die H undesteuer zu bezahlen, weshalb sie 
geklagt w urde. D urch  d . G erichtsverhandlung 
w urde das traurige Schicksal des alten Fräuleins 
allgem ein bekannt und m achte in der englischen 
O effen tlich keit so tiefen E indruck, dass Miss 
H utchinson binn en  w enigen T a g e n  über sechs­
hundert Briete m it G eldanw eisungen, die m ehr 
als zehntausend Schilling ausm achten, erhielt, 
ferner ganze K isten  m it H undekuchen, Zucker, 
B lum en und Geschenke aller A rt. E in  T iersch u tz­
verein  in L ondon übernahm  die Steuerzahlung 
fü r  Jack auf Lebensdauer.

E IN  E C H T E R  F R A U E N R O M A N .

„H e rr  D oktor, Ih r Rum an ist ausgezeichnet, 
das Schlusskapitel — h errlich !”

„U n d  der A nfang?”
„S o  w eit b in  ich noch n ich t.”

L E T Z T E  R E T T U N G .

„W as, fünfzigtausend M ark Schulden haben 
Sie, und dann w ollen  Sie m eine T o ch te r  heiraten?“ 

„W issen Sie G elle ich t einen anderen A u s­
weg?”

A U S  D E R  N O T  E IN E  T U G E N D .

„Ich  muss von jetzt an vegetarisch leb en !” 
„H a t es Ihnen der A rzt verordnet?”
„N e in , m ein Fleischhauer borgt nichts 

mehr! ’

V O R S I C H T , H E R R  P A P A !

V ater: „A ls  ich so alt war w ie du, habe ich 
niem als gelogen!”

Sohn: „W a n n  hast du denn dam it angefan­
gen?”

A  U  !

„W aru m  steht Fritzchen denn m it geschlos­
senen A u gen  vor dem  Spiegel?”

„Er w ill wissen, wie er im  Schlaf aussieht!”

D Z IE L N Y  D Ż E K .

D iek , mały piesek, stał się naraz słazuą n ie- 
tylko w miasteczku Blackpool [tuym. b le k p u u l], 
lecz w całej A n g lji, i gdyby D ie k  był taki próżny 
jak ludzie, byłby teraz niem ało zarozumiały. P ie ­
sek służył wiernie (rzetelnie) petcnej starszej pa­
ni, przykutej spowodu paraliżu do fo telu  (z porę­
czami), i załatwiał różne sprawunki dla sw ojej 
chorej i całkiem  sam otnej pani. Za to M iss H u ­
tchinson, tak się nazywała ta pani, brała na siebie  
laufkom m en für, ręczyć za] wyżywienie Dżeka.

O  toż położenie finansowe tej pani pogorszy­
ło się tak aalece, że nie była ju ż w możności opła­
cić podatku od psów, o co też została oskarżona. 
D zięki rozprawie sądowej smutny los starej pan­
ny stał się powszechnie znany i wywarł takie głę­
bokie wrażenie w o p in j' angielskej, że M iss H u ­
tchinson otrzymała w ciągu k ilku  dni ponad szes ?- 
set Ustów z przekazami p ieniężnem i, które wyno­
siły przeszło dziesięć tysięcy szylingów, pozaiem  
całe skrzynie z plackam i dla psów, cukrem■, kwia­
tami i podarunkam i wszelkiego rodzaju. Pew ne 
towarzystwo ochrony zwierząt w Londynie prze­
jęło  opłacanie podatku za Dżeka dożywotnio.

P R A W D Z IW A  P O W IE Ś Ć  K O B IE C A .

„P a n ie doktorze, pańska powieść jest dosko 
nała, rozdział końcowy — świetny!“

„ A  początek?“
„T a k  daleko jeszcze nie doszłam (jestem ).“

O  S T  A T N I  R A  T  U N E K .

„C o , pięćdziesiąt tysięcy marek długów pari 
ma i chce pan przytem ożenić się z m oją córką?“

„Z n a  pan może inne wyjście?“

C N O T A  Z M U S U  (B IE D Y )

„M u szę od teraz żyć po jarsku/“
„C zy  lekarz zalecił (zaordynował) to panu?“
,JNie, m ój rzeźnik nie pożycza w ięcej!“

O S T R O Ż N IE , P A N IE  P 4 P O !

O jciec: „G d y  ja byłem■ w tiuoim w ieku, nie 
kłamałem [Inf. lügen] nigdy!“

Syn: „A  kiedy (z tern) zacząłeś?“

O J!

„ Dlaczegóż to Frycuś stoi z zam km ętem i 
oczyma przed lustrem?“

„C h c e  w iedzieć, rnk on wygląda we śn ie!"
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Kuriose Brautwerbungen
D IE  B I T T E  U M  F E U E R .

In H olland w endet e in  ju n ger V erlieb ter ein 
etwas seltsames M itte l an, w enn er dem  M ädchen 
seiner W a h l in diskreter W eise das G eheim nis 
seines H erzens offenbaren w ill. E r k lopft an die 
T ü r  des Hauses, in dem  die Ju ngfrau  wohnt, 
selbst w enn sie ihn noch gar nicht kennt, und 
bittet höflich  um  F euer fü r  seine Zigarre. Dieser 
erste Schritt w ird  nie übelgenom m en; er hat nur 
den Zweck, auf den Freiersm ann aufm erksam  zu 
m achen und die kün ftigen  Schw iegereltern zu 
veranlassen, die nötigen E rkundigungen  über 
seine P ersönlichkeit einzuziehen.

Das Spiel w iederholt sich noch ein zweites 
M al, und erst die dritte B itte um  F euer ist 
entscheidend. W ird  der A n trag  angenom m en, so 
fordert m an den F euer heischenden Jü n g lin g  auf, 
ins H aus zu kom m en. N achdem  er seine be­
deutsame Zigarre zu Ende geraucht hat, bringt 
ihm  die künftige B raut selbst, zum Zeichen ihrer 
Zustim m ung, eine neue Zigarre, die sie m it eige­
ner H and in Brand steckt. Erst jetzt kann die V e r­
lobun g stattfinden.

D A S  V E R I R R T E  S C H Ä F L E IN .

In ein igen  O rten  Italiens w ird noch bis zum 
heutigen T a g  die Eheschliessung durch eine A rt 
Versteckspiel eingeleitet. In V acri zum  Beispiel 
begeben sich an dem T ag e , an w elchem  die 
T ra u u n g  stattfinden soll, alle V erw andte des 
Bräutigam s zu der W o h n u n g der Braut. H ier w ird 
in der ganzen N achbarschaft U m frage gehalten, ob 
sie in der G egend nicht ein  verirrtes Schaf gesehen 
habe. D ie N achbarn und die A n geh örigen  der 
B raut verneinen die Frage, w orauf die B räuti­
gam spartei w ild zu suchen beginnt.

Zuletzt erscheinen sie alle an der fest ver­
schlossenen und versperrten T ü r  des Hauses, in 
dem  die Braut w ohnt, und drohen, die T ü r  e in ­
zuschlagen, wenn man ihnen nicht die W ah rheit 
sagen w ürde: g laubw ürdige Personen hätten ihnen 
die feste V ersicherung gegeben, dass das verirrte 
Schaf sich gerade in dieses H aus geflüchtet habe. 
V on  den Fenstern aus w ird lebhaft gegen diese B e­
hauptung protestiert, bis der Bräutigam  schliesslich 
eine L e iter gefunden hat, durch  ein  Fenster e in ­
gestiegen ist und die H austür von innen geöffnet 
hat. N u n  stürzt die ganze Verw andschaft schrei­
end und w etternd in die R äum e, und natürlich  
findet der Bräutigam  das versteckte Schäflein, 
das er jetzt bei der H and nim m t, in die K üch e

Osobliwe swatania

P R O Ś B A  O O G IE Ń .

W  H ola n d ji zakochany m łodzieniec stosuje 

[In f. anw enden]osobliwy nieco środek, gdy chce 

sw ojej wybranej (dziewczynie) wyjawić w dyskret­

ny sposób tajem nicę swego serca. Puka on do drzioi 
dom u, w którym panna mieszka, naioet gdy ona go 

jeszcze wcale nie zna, i uprzejm ie prosi o ogień do 

cygara. T ego pierwszego kroku nigdy się nie bie­

rze za złe; ma on jedynie na celu  ziorócić uwagę 

na konkurenta i nakłonić przyszłych teściów do 

zasięgnięcia koniecznych wiadomości o jego oso­

bie.

Gra powtarza się jeszcze po raz drugi i dopie­
ro trzecia prośba o ogień jest decydująca. Jeżeli 

oświadczyny zostają przyjęte, to zaprasza się żąda­

jącego ogień m łodzieńca, by wszedł do dom u. Gdy 

wypali do końca swoje wieloznaczące cygaro, 
przyszła narzeczona sama przynosi m u, na znak 

zgody, nowe cygaro, które ona własnoręcznie za­

pala. D opiero teraz mogą się odbyć zaręczyny.

Z A B Ł Ą K A N A  O W IE C Z K A .

W  niektórych miejscowościach W łoch po dzień  
dzisiejszy jeszcze zaivarcie małżeństwa bywa zapo­
czątkowane przez rodzaj gry w chowanego. W  Vacri 
naprzykład, w dniu, w którym ma się odbyć ślub, 
wszyscy krewni narzeczonego udają się do m ie­
szkania panny m łodej. T u  rozpytują się [uw.: 
Umfrage halten] u> całem sąsiedztwie, czy nie  
widziano w okolicy zabłąkanej owieczki. Sąsiedzi i 
krewni narzeczonej odpowiadają przecząco na to 
pytanie, poczem  partja narzeczonego zaczyna ha­
łaśliwie szukać.

W końcu zjawiają się wszyscy pod zamknięte- 
m i szczelnie i zabarykadowanemi drzwiami do­
m u, w którym zam ieszkuje narzeczona, i grożą 
wyłamaniem drzwi, jeżeli się im nie poicie praw­
dy: wiarogodne osoby dały im (jakoby) katego­
ryczne zapew nienie, że zabłąkana owieczka schro­
niła się lułaśnie w tym dom u. Z okien protestuje  
się żywo przeciwko tem u tioierdzeniu, aż wreszcie 
narzeczony znajduje drabinę, wchodzi [In f. e in ­
steigen] przez okno i otwiera drzwi dom u od we­
wnątrz. Teraz wpadają wszyscy krewniacy, krzy­
cząc i hałasując, do pokojów  i naturalnie narzeczo­
ny znajduje zabłąkaną owieczkę, którą teraz bie­
rze za rękę i prowadzi do kuchni, gdzie ju ż  ocze-
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fü h rl, wo schon der gedeckte T isch  wartet, nach­
dem  noch ein allgem einer K üchentanz vorausge­
gangen ist.

IM  S A R D IN IS C H E N  B A U E R N H A U S .

In den abseits von den Verkehrsstrassen gele­
genen Ortschaften Sardiniens ist es Brauch, dass 
der H irte, der einem  M ädchen die L ieb e erklären 
w ill, sich bei Festlichkeiten oder sonstigen passen­
den G elegenheiten in die N ähe der A userw äh l­
ten setzt und ihr kleine Steinehen zuw irft. W irft 
sie zurück, so h csst das, dass der W erb er ihr nicht 
ganz unangenehm  sei. A b e r noch ist der W e g  w eit 
bis zur H ochzeit. D urch  V erm ittlu n g  seiner E ltern 
oder eines Freundes bittet er um die H and des 
M ädchens. Ist sie gegeben, so begibt sich der 
Bräutigam  hoch zu Ross zum H aus der Braut. 
D urch  Flintenschüsse gibt er sein Erscheinen 
kund, und die „G egen p a rte i“ beantw ortet den 
G russ in derselben W eise.

D ann stellen sich die M änner in langer R eihe 
vor dem  H aus auf und aus dem  Bräui igam szug 
löst sich nun dei Freiw erber, um den H ei­
ratsantrag zu w ed erh o len . E in  anderer M ann 
antw ortet fü r  die V erw and ten  der Braut, und es 
entspinnt sich ein  dram atischer D ialog, in dem 
das M ädchen m it em er Rose, einer Färse, einer 

älrne verglichen w ird, w ährend m an den B räu ­
tigam  m it e in er L ilie , einem  T äu b e rich  un d ei­
nem ju n gen  Stier vergleicht. N ach langem  H in  
und H er erscheint, von zwei Frauen geführt, das 
junge M ädchen und beendet die W erbeszene, in­
dem sie sich dem  Bräutigam  zuführen und sich 
von hm  küssen lässt.

kuje nakryty stół, przyczem poprzedza to jeszcze 
ogólny taniec kuchenny.

W  S A R D Y Ń S K IE J  C H A C IE  W IE Ś N IA C Z E J.

W  położonych na uboczu od gościńców ko­
m unikacyjnych miejscowościach Sardynji panuje  
zwyczaj, ze pastuch, który pragnie się oświadczyć 
z m iłością dziewczynie, siada podczas uroczystości 
lub innych stosownych okoliczności w p obliżu  
swojej wybrane; i rzuca [ln f. zuw erfen] do n iej 
małe kamyczki. Jeżeli ona odrzuca spowrotem , 
znaczy to, że konkurent nie jest je j całkiem  nie- 
miły. A le  jeszcze do wesela droga jest dab ka. Za 
pośrednictwem  siuoich rodziców lub jakiegoś 
przyjaciela prosi on o rękę dzieivczyny. Jeżeli mu 
ją dadzą, to narzeczony udaje się konno przed dom  
narzeczonej. Strzałami karabinowemi oznajmia 
[ ln f. kundgebeji] swoje pojaw ienie się, a „strona, 
przeciwna“  odpowiada na pow itanie w ten sam 
sposób.

N astępnie mężczyźni ustawiają się w długim  
szeregu przed dom em  i oto z orszaku narzeczonego 
występuje (odłącza się) swat, aby powtórzyć 
oświadczyny. Inny mężczyzna odpowiada w im ie­
niu krewnych narzeczonej i wywiązuje się drama­
tyczny djalog, 10 którym dziewczyna porówny- 
tuanu [Inf. vergleichen] jest z róż.ą, jałówką,-chor 
rągwią, podczas gdy narzeczonego poróiunywa się 
z lilją, gołębiem  i byczkiem. Po dłuższej wyrnia 
nie zdań zjawia się prowadzona przez dwie ko­
biety młoda dziewczyna i kładzie kres scenie swa­
tania, pozwalając się przyprowadzić do narzeczo­
nego i pocałować przez niego.

P U D E R Q U A S T E N  U N D  L IE B E S L A M P E N . K W  A S T Y  O D  P U D R U  I  L A M P Y  M IŁ O Ś C I

Im  südlichen Spanien schicken a ie  M ädchen 
dem M ann ’ hrer W a h l ihre Puderquaste. E r­
scheint der Erw ählte bei dem  nächsten Stierge­
fecht m it der Quaste am H ut, so gilt das als Lie- 
besgeständnis.

A u ch  in M ontenegro ergreifen die Frauen 
in Liebesdingen die Initiative. Sobald ein junges 
M ädchen seine Brautausstattung fertig  hat, stellt 
es die „L ieb eslam p e“ ans Fenster. M ittels eines 
Spiegels lenkt es den W iderschein zu der W o h ­
nung des G eliebten , der nun weiss, w er in der 
N acht an ihn denkt.

D ie andalusische B äuerin  schickt dem, der 
ihr H erz bezw ungen hat, einen K ürbiskuchen. 
W enn er inn isst, hat er nichts gegen die V erlo ­
bu n g einzuw enden; andernfalls muss das junge 
M ädchen seine kulinarischen Lockun gen  anderswo 
erproben, und viele K ürbiskuchen  führen 
schliesslich zum  Ziel.

W  p ołud n iow ej H iszpanji dziewczęta posy­
łają swoim wybrańcom kwastę od pudru. 
Jeżeli wybrany pokazuje gsię podczas najbliższej 
walki byków z kwastą u kapelusza, uchodzi [ ln f. 
gelten] to za wyznanie m iłosne.

Rów nież w Czar?iogórzu ujm ują kobiety in i­
cjatywę w spratoach m iłosnych. Skoro młoda 
dziewczyna ma gotową siooją wyprawę ślubną, 
wystawia ona w oknie „lam pę m iłości“ . Zapomo 
cą lusterka skierowane ona odblask światła do 
mieszkalna ukochanego, który teraz wie, kto w 
nocy o nim  myśli.

W ieśniaczka andaluzyjska posyła tem u, któ­
ry zdobył f ln f. bezwingen] je j serce, placek z dy­
ni. Jeżeli on go zje [In f. essen], to nie ma nic (do 
zarzucenia) przeciwko zaręczynom; w przeciw­
nym zaś razie młodu dzieioczyna musi wypróbo­
wać swoje przynęty kulinarne gdzieindziej, a licz­
ne placki z dyni prowadzą w końcu do celu.
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J O H A N N  W O L F G A N G  V . G O E T H E  ( 1 7 4 9 -  1832). P R Z E K Ł A D  L U D W IK A  J E N I K E G O

Aus dem „Faust“ Z „ F a u s t a “
N a c h t .  In  einem  hochgew ölbten, engen  

gotischen Zim m er sitzt F a u s t  unruhig in seinem  
Sessel am P ulte.

Faust: H abe nun, achl Philosophie,
Juristerei und M edizin,
U n d  leider auch T h eo lo g ie  
D urchaus studiert, m it heissem Bem ühn.
Da steh’ ich nun, ich arm er T o r!
U nd  bin  so k lu g  als w ie zuvor;
Heisse M agister, heisse D oktor gar,
U n d  ziehe schon an die zehen Jahr 
H erauf, herab und qu er und krum m  
M eine Schüler an der Nase herum  —
U nd sehe, dass w ir nichts wissen können!
Das w ill m ir schier das H erz verbrennen.
Zw ar b in  ich gescheiter als alle die Laffen, 
D oktoren, M agister, Schreiber und Pfaffen;
M ich  plagen keine Skrupel noch Zw eifel,
Fürchte m ich w eder vor H ölle noch T e u fe l — 
D afü r ist m ir auch alle F reud ’ entrissen,
B ilde m ir nicht ein, was Rechts zu wissen,
B ilde m ir nicht ein, ich könnte was lehren,
D ie M enschen zu bessern und zu bekehren. 
A u ch  h ab ’ ich w eder G u t noch G eld,
N och  E h r’ und H errlichkeit der W elt.
Es m öchte kein  H und so länger leben!
D rum  hab’ ich m ich der M agie ergeben,
O b  m ir durch Geistes K raft und M und 
N ich t m anch G eheim nis w ürde kund;
Dass ich nicht m ehr m it saurem  Schweiss 
Zu sagen brauche, was ich nicht weiss;
Dass ich erkenne, was die W elt 
Im  Innersten zusam menhält,
Schau’ alle W irkenskraft und Samen,
U nd  tu ’ nicht m ehr in W orten  kram en.

O  sähst du, vo ller M ondenschein,
Zum  letztenm al auf m eine Pein,
D en ich so manche M itternacht 
A n  diesem P u lt herangew acht:
D ann über Büchern und Papier,
T rü b s e l’ger Freund, erschienst du mir!
Ach! könn t’ ich doch auf Bergeshöhn 
In deinem  lieben  L ichte gehn,
U m  Bergeshöhle m it G eistern schweben,
A u f W iesen in deinem  D äm m er weben,
V on allem  W issensqualm  entladen,
In deinem  T a u  gesund m ich baden!

W eh l steck’ ich in  dem  K erker noch? 
V erfluchtes dum pfes M auerloch,
W o selbst das liebe H im m elslicht 
T r ü b  durch gem alte Scheiben bricht!

N  o c. W  wysoko sklepionej, wąskiej kom ­
nacie gotyckiej F a u s t  siedzi niespokojny na 
krześle przed pulpitem .

1 F a u s t :  W ięc filo zo fji dziedziny,
W ięc prawa i medycyny 
I  teologji, niestety!
Przem ęczyłem  fakultety!

5 A choć to wszystko w mózgu mym się skupia,
Głowa, jak była, tak została głupia.
Jestem  magistrem, co w ięcej, doktorem ,
I  wodzę tu z dziesiątek lat
M ych uczniów za nos, krętym torem,

10 W  m niem anej wiedzy błędny świat,
Choć widzę, że to próżna męka;
Już z bólu mało serce mi nie pęka.
Praioda, żem mędrszy od w ielu kpów, 
Nawet od klechów, doktorów i księży; 
M n ie  żaden skrupuł głowy nie miiręży,
N i czart, ni p iekło , nie trapią mych snó v, 
L ecz zato wszelką odjęto mi radość.
W iem , że niedużo sam rozum iem ,
Że celom  swym nie czynię zadość,

20 Że nawet innych nauczać nie um iem .
N ie  pozyskałem pieniędzy, ni mienia, 
H onorów  ziem skich, władzy, ni świetności; 
Pies się na dolę moją nie pom ienia!
T o  też do magji teraz się przykładam;

25 M oże duch jaki w m ufach tych zagości
I przy nim  w ielu rzeczy się dobadam,
Bym odtąd w krwawym pocie czoła 
N ie  musiał prawić, czego nie wiem zgoła. 
Bym zbadał wszystko, co świata budowę 

30 W nętrznem i spaja okowy,
Bym poznał twórczość i rzeczy osnowę,
A czczemi nie walczył słowy.

O , gdybyś ty, księżycu, raz ostatni 
M óg ł widzieć niem e udręczenia m oje!

35 T y, któryś nieraz na nocne me znoje
Przy tym pulp icie  zsyłał prom ień bratni! 
Ponad księgami i pismami wielu  
Tyś mi się zjawiał, smutny przyjacielu! 
A ch , gdybym m ógł na szczytach gór 
W  łagodnem  świetle twojem śnić 
I  tam, gdzie duchów władnie chór, 
Zatęchłej wiedzy zerwać nić,
P o  łąkach w m roku twoim stąpać 
I  w srebrnej rosie twej się skąpać!

45 N iestety! ciągle w mem w ięzieniu tkwię!
Przeklęta ta ponura jama,
Śród której nawet jasność sama 
Przez szybki barwne darmo się tu rwie!
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Beschränkt m it diesem Bücherhauf,
D en W u rm e nagen, Staub bedeckt, 50

Den bis ans hohe G ew ö lb ’ h in au f 
F.iw angeraucht P apier um steckt;
M it Gläsern, Büchsen rings um stellt,
M it Instrum enten vollgepfropft,
U rvater-H ausrat drein  gestopft —  55

Das ist deine W eltl das heisst eine W elt!...

U n d  fragst du noch w arum  dein Her;
Sich bang in deinem  Busen klemmt?
W arum  ein un erklärter Schm erz
D ir  alle L ebensregung hemmt? 60
Statt der lebendigen N atur,
Da G ott die M enschen schuf hinein.
U m gib t in  Rauch und M oder nur 
D ich T ie rg e n p p  und T oten b ein .

Flieh! auf! hinaus ins w eite Land! 65
U nd dies geheim nisvolle Buch,
V on  N ostradam us’ eigner H and,
Ist d ir es nicht G eleit genug?
Erkennest dann der Sterne Lauf,
U nd w enn N atur dich unterw eist, 70
D ann geht die Seelenkraft d ir auf,
W ie  spricht ein G eist zum ändern Geist.
Umsonst, dass trocknes Sinnen hier 
D ie h e il’gen Zeichen dir erklärt:
Ih r schwebt, ihr Geister, neben m ir; 75
A n tw ortet m ir, w enn ihr m ich hört!...

Te ksiąg zbutwiałych w ielkie kupy.
Co p ył je  kryje, m ole gryzą,
A ż pod sklepienie samo lezą,
Jak okopcone dymem słupy.
Szklanice, słoje, bańki wszędy,
Narzędzia ustawione w rzędy, ■
A w nich niejeden stary ojcóio grat —
O t taki śiuiat m ój — to się zowie śwmt!...

I  co tu pytać, czem u serce m oje  
T ak tęskno się w zbolałej piersi łam ie? 
Dlaczego dziiune jakieś niepokoje  
Tam ują we m nie każde życia znamię?
T o ć  zamiast cudnych przyrodzenia pieśni, 
Co Bóg je  ludziom  dał w podziele,
D okoła  widzę pośród pleśni 
Szkielety tylko i piszczele.

Precz, na dalekie gdzieś rozłogi!
I niech ci myśl tej księgi tajem niczej,
Co Nostradama ręka ją skreśHła,
W  wędrówce tw ojej przewodniczy! 
Rozpoznasz ivtedy gxoiazd. zawrotne drogi,
A gdy natury zbadasz ruch,
T o  pojm iesz, czem jest duszy siła,
Jak z duchem  ma rozmawiać duch. 
Darem nie suche rozmysłu wyniki 
Tych znaków pragną tłumaczyć tajtiiki.
Wy duchy, co się wkoło unosicie, 
Odpow iedź dajcie, jeśli m nie słyszycie!...

U W A G I I SŁÓW KA.

W . 4: durchaus, zu p ełn ie; das B e m ü h te fn , e ta ra n ie ; w . 5: 
der Tor, g łu p iec; w . 9: quer (wyra. kiweer), w poprzek; krum m , 
k rzyw y , k ręty ; w . 12; verbrennen, sp a lić ; w . 13 der L a ffe ,  

b ła z e n ; w . 15. plagen, d ręczy ć ; der Z w eifel, w ą tp liw o ść ; weder 
noch, a n i-a n i; w . 17; entreissen, w y d r z e ć ; w . 18: sich einbilden, 
uroić so b ie ; was R ech ts, coś n a le ż y te g o ; w . 20: bekehren, n a ­
w ra ca ć ; w . 24: sich ergeben, oddać s ię ;  w . 25: der G eist, duch; 
w . 26: das Geheim nis, ta jem n ica ; kund, w iad om y; w . isr; sauer, 
d o s ł .: k w a śn y ; w . 29: erkennen, p o z n a ć ; iw. 31: schauen, przej­
rzeć; die W irken skraft, s iła  d zia łan ia ; der Sam en , nasien ie, 
jądro; w . 32: kram en, kram arzyć, gm erać;

w . 33: der Schein, b la sk , w . 36: w achen, czu w a ć; w. 38: 
erscheinen  (npr.) z ja w ia ć  s ię ;  w . 41: die H öhle , ja sk in ia ;  sch w e­
ben, b u ja ć; w . 42: w eben  (npr). tk a ć , ru sza ć  s ię ;  w . 43: der

Qualm , dym  ( g e s t y ) ; entladen  w yp różn ić •
w . 46: d um pf, s tę c h ly ; w . 48: trüb, m ętn ie ;  w . 19: beschränkt, 

o gran iczon y; der H a u f(en ), s to s ;  w . 50: der W urm , -ob ak  
w . 52: angeraucht, okopcony; um stecken , op iąć dokoła, ogrodzić; 
w . 53: die B ü ch se, p u szk a; rings, dokoła; w . 54: vollgepfropft, 
napchany ; w . 55: der U rvater , p ra o jc iec ; der H ausrat, sp rzęt  
(d o m o w y );

w . 57: klem m en, śc isk a ć ; w . 59: unerklärt, n iew y tłu m a czo n y ;  
w . 60: die R egu ng, ruch , uczuciie; w . 62: sch a ffen , tw o rzy ć;  
w . 63: um geben, o ta c z a ć ; der M oder, próchno, p le śń ; w . 64: das 

G erippte), szk ie le t.
w . 67: N ostradam us, a stro log  franc. (1503—1566); w . 68: das 

G eleit, eskorta , przew odnik; w . 69: der L a u f,  b ieg ; w . 70: u n ter­
w eisen, p ou czyć; w . 73: das Sinnen, rozm yślan ie, rozum ow anie.

G E IS T E S G E G E N W Ä R T IG .

„D e r  K L in e  am N ebentisch hat ein Gesicht 
wie ein A ffe !“

„W as w ürden Sie sagen, w enn Sie wüssten, 
dass der Junge m ein Sohn ist?“

„W elch e  U n äh n lich k eit!“

S E N T E N Z .

„D e r  T o d  ist kein U ebel. N och besser ist es, 
erst gar nicht geboren zu werden. A b er das ist 
ein G lück, was passiert unter T au send en  kaum  
E in em !"

P R Z Y T O M N O Ś Ć  U M Y S Ł U .

„ T e n  mały przy sąsiednim stole ma twarz jak 
małpa [uw.: der A f fe ] !“

„C o  by pan powiedział, wiedząc, że ten chło­
piec jest m oim  synem?“

„Jakież niepodobieństw o!"

A F O R Y Z M .

„Śm ierć wcale nie jest złem. Jeszcze lep iej 
jest, nie urodzić się wcale. A le  to jest szczęście, 

które się zdarza zaledicie jednem u wśród tysięcy!“
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D A N Z I G  U N T E R  D E M  P O L N IS C H E N  

Z E P T E R .

...Nach anderthalbhundertjähriger O rdens­
knechtschaft begann fü r  die D anziger eine nahezu 
vierthalb Jahrhunderte dauernde Periode der 
Freiheit und B lüte unter polnischem  Zepter. Diese 
segenbringende V erb in d u n g Danzigs m it Polen 
w urde im Friedensvertrag von T h o rn  (1466) 
en d gü ltig  besiegelt. N och einm al begrüsste die 
Stadt K asim ir den Jagelianen, den Bezw inger des 
O rdens und zugleich ihren W ohltäter, au f das 
herzlichste. V on  ihm  erhielt sie auch die W ü rd e 
eines „A d m irals Polens“ und das unbeschränkte 
R echt freier Seeschiffahrt. D ie Flagge Danzigs, 
zwei weisse K reuze im roten Felde m it der p ol­
nischen K rone darüber, wehte von jetzt ab auf 
der Ostsee und w eith in  auf den w estlichen und 
südlichen M eeren. Sofort verdoppelte und ver­
dreifachte sich auch  die Zahl der einlaufenden 
Schiffe. 1 '

' L ebhaft entw ickelte sich der H andel D an ­
zigs m it H olland. D esgleichen kam en alsbald die 
unternehm enden D anziger R heder in u n m itte l­
bare V erb in d u n g  m it Portugal, Spanien und sogar 
der T ü rk e i. Besonders intensiv wuchs jedoch der 
H andel Danzigs m it England und Frankreich. 
D ie E ngländer, w elche D anzig noch aus der 
pom m erellischen Zeit her kannten, waren später, 
in der O rdenszeit, ähnlich w ie die Franzosen und 
andere R itte r  des W estens, vom  O rden zu 
H eerzügen gegen die „Sarazenen“ des Ostens, 
d. h. gegen die L itau er und Lechiten, eingeladen 
worden. Infolge dessen kam en noch gegen Ende 
des X IV . Jahrhunderts so edle Degen, w ie G raf 
D erby, der spätere K ö n ig  H ein rich  IV ., oder der 
M arschall Boucicaut, durch D anzig, um  im besten 
G laub en  und in vollkom m ener U nkenntnis der 
D inge als „G äste“ des H ochm eisters an diesen 
Zügen teilzunehm en, die man ihnen als gottwohl- 
gc-fälliges W erk  dargestellt hatte, und die in 
W irk lich keit R aubzüge des O rdens waren. Das 
nahm  nun zum G lü cke m it der N iederlage bei 
T an n en b erg  ein Ende.

F riedliche H andelsbeziehungen zwischen 
D anzig als H afen der R ep u b lik  und London, 
H u ll, N ottingham  und anderen ostenglischen 
H afenstädten w urden jetzt en d gü ltig  festgelegt 
und entw ickelten  sich auf das günstigste. D urch 
D anzig gelangten die Erzeugnisse der englischen 
Industrie, hauptsächlich die dortigen T u ch e  
(Laken), nach Polen, und kam nach E ngland p ol­
nisches G etreide und M ehl, sowie polnisches 
K iefern- und Eichenholz, das bald zum  A usbau 
der britischen Flotte fast ausschliesslich verw endet 
w urde.

G D A Ń S K  P O D  B E R Ł E M  P O L S K IE M .

...Po półtoraw iecznej niew oli krzyżackiej — 
wstępowali Gdańszczanie, na blisko pólczwarta 
stulecia, w okres siuobody i rozkw itu pod berłem  
polskiem . Szczęśliwy len związek Gdańska z P o l­
ską ostatecznie został uświęcony w traktacie p oko­
jowym toruńskim  (1466). Raz jeszcze serdecznie 
był witany w Gdańsku Kazim ierz Jagiellończyk 
zuraz jako pogromca Zakonu a dobrodziej miasta. 
O d niego też otrzymał Gdańsk godność zaszczytną 
„ admirała P o lski“  i pełny przyw ilej wol­
n ej żeglugi. Bandera Gdańska, dwa krzyże białe, 
okryte koroną polską, w p olu  czeriuonem, pow ie­
wała odtąd na Bałtyku i aż hen na zachodnich i 
południow ych morzach. Natychmiast też podw oi­
ła się i potroiła liczba przybywających do miasta 
okrętów.

[D er Orden, zak on ; beginnen, rozp oczyn ać (s ię ) ;  dauern, 

trw a ć; der Segen, b łogosław ień stw o , p om yśln ość; besiegeln, p rzy­
p ieczęto w a ć; unbeschränkt, n ieogran iczon y; einlaufen, zaw in ąć  
do portu.]

Szybko rozwinął się handel gdański z H olan- 
dją, trafił aż do Portugalji, H iszpanji i nawet 
T u rcji, to zm ógł się szczególnie z Anglją i Francją. 
Anglicy, którzy znali Gdańsk jeszcze z czasóio p o ­
m orskich, potem , w dobie krzyżackiej, podobnież 
jak i Francuzi, i inni rycerze Zachodu, bywali za­
praszani przez Zakon na wyprawy przeciw „Sara- 
cenom “  W schodu, t. j. L itw inom  i L ech ilo m . T o  
też jeszcze pod koniec czternastego w ieku, tacy 
mężowie szlachetni, jak hrabia D erby, późniejszy 
król H enryk IV , albo marszałek B oucicaut, w naj­
lepszej wierze a p ełn ej nieś w i a dom ości, jako „goś­
cie“  W ielkiego Mistrza, zjeżdżali przez Gdańsk na 
te wypraiuy, ivystaxviane im jako dzieło bogoboj­
ne, a będące naprawdę grabieżczem przedsiębior­
stwem krzyżackiem. T o  się na szczęście skończyło 
po Grunwaldzie.

{.Lebhaft, ożyw io n y ; d esgleichen, tu d z ież; alsbald, n ieb aw em ; 
R heder, arm ator (przed sięb iorca  o k r ę to w y ); unm ittelbar, bezpo­
śred n i; w achsen, rosnąć, p ow ięk sza ć  s ię ;  kennen, zn a ć; einladen, 

z a p r a sz a ć ; der D egen , s z p a d a ; teilnehm en, b rać u d z ia ł; die 

W irklich keit, rzec zy w isto ść ;  die N iederlage, k lęsk a .]

Odtąd też ostatecznie ustaliły się i jak najpo­
m yślniej rozwijały czysto pokojow e stosunki han­
dlowe między Gdańskiem  jako portem  Rzeczypo­
sp olitej P olskiej a Londynem , H u llem , N otting- 
hamem i innem i wschodnio - angielskiem i miasta­
m i portowem i. Szły przez Gdańsk do P olski wyro­
by przem ysłu angielskiego, głównie sukna tamecz­
ne (Laken); szły tędy do A n g lji zboże, mąka oraz 
drzewo polskie sosnozue i dębow e, wkrótce wy­
łącznie niem al używane przez jlo tę  brytańską.

[G elangen, dojść, dotrzeć; der A u sba u , budatwa.]
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Ebenso erstarkte geöen Ende des X V . und im 
A n fän ge des X V I. Jahrhunderts der H andel D an­
zigs m u  Frankreich, besonders als wänrend der 
K nege K arls V . m it Franz I. die Hansastädte den 
H andel m it Frankreich  aufgeben mussten, w o­
raus das betriebsam e D anzig sofort V o rte il zog. 
H auptartikel der E in fu h r w aren h ier W ein , ö l, 
tranzösische Seidenstoffe, der A u sfu h r — Getre-de, 
H olz un d polnische L in nen.

D ank den günstigen V erhältnissen unter der 
p o ln ic h e n  H errschaft, w uchsen die Umsätze des 
D anziger H andels in bem erkensw erter W e ’se. Bald 
erreichte nie jäh rlich e A u sfu h r allein  an p oln i­
schem G etreide aus D anzig fast 60.000 Lasten 
L ad u n g und 20 M illion en  an W ert. N u r  noch 
Am sterdam  kannte sich damals m it dem pol­
nischen D anzig  als M ittelp un kt des W eltgetreid e­
handels messen, und der neuzeitliche Geschichts­
schreiber dieses H andelszweiges weist den beiden 
S xlten, um hre dam alige hervorragende Stellung 
zu bezeichnen, eine dem heutigen London und 
N ew -Y ork ähnliche R o lle  zu.

(Prof. Sim on Askenazy: „ Danzig und P o le n “ .)

E IN  B R A N D  U N D  D E R  K L U G E  E L E F A N T .

Dass Elefanten kluge T ie re  sind, ist bekannt, 
und auch ein im Londoner T ierg arten  lebender 
D ickh  uter hat diesem R u fe  alle Ehre gem acht 
und kürzlich  eine beachtenswerte Probe seiner 
Intelligenz gegeben.

E in  Besucher des Zoo hatte leichtsinniger­
weise eine Zigarette fortgew orfen, die auf das 
Strohlager des Elefanten fie l und es in Brand 
steckte, so dass bald die Flam m en em porloderten. 
D ie W ärter des Elefantenhauses stürzten e ilig  
herbei und begannen m it H ilfe  eines Wasser- 
schlaurhes das F euer ;zu löschen. Jum bo sah inte­
ressiert dem m erkw ürdigen T re ib e n  zu, hatte aber 
rasch begriffen, w orum  es sich handelte, und 
w ollte sich nun ebenfalls nützlich  m achen. Er 
lie f zu seinem Trinkw asserbehälter, sog den 
Rüssel voll W asser und h alf beim  Löschen m it, 
indem  er das W asser au f das brennende Stroh 
spritzte. D en gem einsam en Bem ühungen der 
T ierw ä rter  und Jum bos gelang es denn auch, das 
F euer zu löschen. Zur B elohn ung fü r seine 
T ü ch tig k e it  erhielt der kluge E lefant einen 
grossen K o rb  m it süssen Feigen.

G A N Z  V O R N E H M .

„M in n a, wissen Sie j licht;, dass man i n  besse­
ren H äusern d it Briefe au f einem  T a b le tt  herein­
bringt?“

„G ew iss, gnädige Frau — aber ich war m ir 
nicht klar darüber, ob Sie es wussten!“

P odobn ież w zm ocnił się znacznie, z końcem  
piętnastego i początkiem  szesnastego w ieku, han­
del Gdańska z Francją, a zwłaszcza w okresie wo­
jen  Karola V  z Franciszkiem  I, gdy miasta hanze- 
atyckie musiały poniechać handlu francuskiego, 
na czem xv te pędy skorzystał przemyślny Gdańsk 
T u ta j głównym przedm iotem  przywozu były wi­
na, oliwa, jedw abie francuskie, a ivywozu — zbo­
że, drzewo i płótna polskie.

Śród takich icarunkóiu obroty handlowe 
gdańskie pod panoiuamem polskiem  potężniały 
raptownie. N iebaw em  prawie do 60 tysięcy łasz- 
tów ładunku i divudziestu m iljonów  talarów war­
tości dochodził wywóz roczny samego zboża p o l­
skiego z Gdańska. Jeden tylko Am sterdam  mógł 
rówiiaćj&ię podówczas z polskim ' Gdańskiem , jatio 
ogniskiem luszechświatoioego handlu zbożowego. 
Nowoczesny historyk tego handlu, dla określenia  
ówczesnego wvjqtkozvego stanoiuiska obu tych 
miast, wyznacza im rolę róiunorzędną do dzisiej­
szego Londynu i Now ego Jorku...

[G ü nstig, p o m y ś ln y ; bem erkensw ert, g o d n y  u w a g i;  die W eise, 
s p o só b ; sich m essen, m ie r z y ć  s ię ;  zuw eisen, p r zy d z ie lić , w y ­
z n a c z y ć ;  hervorragend, w y d a t n y ;  ähnlich , p od ob n y.]

(Prof. Szymon Askenazy:g),Gdańsk a Polska“ )

P O Ż A R  1 M Ą D R Y  S Ł O Ń .

Że słonie są mądremi zwierzętami, jest rzeczą 
wiadomą; róiunież pew ien gruboskórzec, miesz­
kający to zwierzyńcu londyńskim , ch lu bn ie po 
Loierdził tę opinję i niedawno dał godną uwagi 
próbę siuojej inteligencji.

Jeden ze zwiedzających ogród zoologiczny 
.Jzucił lekkom yślnie papieros-, kió%y padł [Inf. 
fa llen] na słom iane legoioisko słom a i zapalił je, 
Lak że wkrótce buchnęły płom ienie. Dozorcy 
siedziby słonin nadbiegli spiesznie i zaczęli gasić 
ogień przy pomocy sikaioki. Jum bo (przydom ek 
słonia) przypatryiuał się ciekawie tej osobliw ej 
czynności, szybko jednak zrozum iał [Inf.begreifen] , 
o co chodzi, i oto zapragnął też byc pożytecznym. 
P obieg ł do swego zbiornika wody do picia, nabrał 
[saugen, ssać] pełną trąbę wody i pomagał 

[Inf. m d h elfeu ] przy gaszeniu, pryskając wodą na 
płonącą słom ę. W spólnym  wysiłkoin dozorców  
muierząt, i Jum ba udało się też ogień ugasić. W  
nagrodę za swoją dzielność mądry słoń otrzymał 
duży kosz słodkich fig.

C A Ł K IE M  W Y T W O R N IE .

„C zy  M inna m e wie, że w lepszych domach 
przynosi się listy na tacy?“

„Zapew ne, taskaiva pani — ale nie byłam 
pewna [klar — jasno]  co do tego, czy pani o tern 
w ie!“
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HANDELSKORRESPONDENZ
B I T T E  U M  Z A H L U N G S A U F S C H U B .

Solingen, den 30. Ju li 1935.

H erren S. L orm ann u. K om p., Aachen.
D ie langjährige H andclskrisis hierseihst, die 

nam entlich in diesem Jahre die allgem eine 
Geschäftslage bedeutend verschlechtert hat, 
zw ingt m ich leider. Sie um  ein M oratorium  von 
6 M onaten gegen 5%  Verzugszinsen, von den 
betreffenden Fälligkeitstagen an gerechnet, zu 
bitten. W enn es m ir auch äusserst peinlich  ist, 
diese Bitte an Sie zu richten, so kann ich m ich 
doch dieser N otw endigkeit nicht entziehen, w eil 
fast alle im letzten Jahre bezogenen W aren noch 
unverkauft im M agazin liegen und auch keine 
H offn u n g vorhanden ist, sie vor der W eihnachts- 
Zeit abzusetzen. Infolge dieses Um standes befinde 
ich m ich ohne genügende B arm ittel und müsste, 
sofern Sie m ir nicht die erbetene Zahlungsfrist 
bew illigen, m eine Zahlungen einstellen.

Ich b itte  Sie daher ergebenst, m einem  
G esuch R ech n u n g zu tragen und zu bedenken, 
dass Ihnen durch eine Zahlungseinstellung, 
aussergerichtlichen V ergleich  oder K onkurs 
meines Hauses, nur Schaden erwachsen kann, 
w ährend bei einigem  Entgegenkom m en Ihrerseits 
m eine Firm a diese K rise überw inden un d in die 
Lage gesetzt w erden w ird, ihre langjährigen 
Beziehungen zu Ihrem  geschätzten Hause in ge­
w ohnter W eise fortsetzen zu können.

In E rw artung Ihrer geschätzten Zustim m ung 
zeichne ich

hochachtungsvoll 
(—) T h eo d o r G arenheim .

R U N D S C H R E IB E N  Ü B E R  Z A H L U N G S ­
E I N S T E L L U N G .

N ürnberg, den 1. A u gust 1935.
P. P.

M it G egenw ärtigem  müssen w ir  Ihnen leider 
die traurige M itte ilu n g  m achen, dass w ir genötigt 
sind, unsere Zahlungen einzustellen.

In diese N otw endigkeit sind w ir teilweise 
durch die andauernde Geschäftskrise, nam entlich 
aber durch den K on ku rs unseres Bankhauses 
„N ation alb an k ” hierselbst, versetzt; es trifft uns, 
wie aus unseren Büchern hervorgeht, nicht die 
geringste Schuld.

A u s der h ier in K op ie  beigefügten  Bilanz- 
A u fste llu n g  ergibt sich, dass sich unsere A ktiva, 
die sich durch ein gerichtliches Einschreiten aber­
mals bedeutend verm indern w ürden, au f zirka 
60% der Passiven belaufen.

W ir  gestatten uns nun, Ihnen zum  vollstän­
digen A u sgleich  Ihrer F orderung 63%  zu bieten,

KORESPONDENCJA HANDLOWA
P R O Ś B A  O  O D R O C Z E N IE  P Ł A T N O Ś C I .

Solingen, dn. 30-go lipca 19 )9  r.

W ielm ożni S. Lorm ann 1 S-ka w Akwizgranie
D łu g o letn i kryzys handlowy u nas, który 

zwłaszcza w tym roku pogorszył znacznie ogólną 
sytuację handlową, zmusza m nie, xiiestety, prosić 
W Panów o 6-miesięczne moratorjum  za y p ro c. 
oprocentowaniem  za zwłokę [der Verzug] , licząc 
od odpow iednich dni płatności. Jakkohoiek jest 
mi nader przykro skierować do W Panów tę proś­
bę, to jednak nie mogę się uchylić od tej koniecz­

ności, ponieważ praxoie wszystkie towary, sprowa­
dzone xv ostatnim roku, leżą jeszcze niesprzedane 
zv magazynie i niema też żadnej nadziei sprzeda­
nia (zbycia) ich przed okresem Bożego N arodze­
nia. W skutek tej okoliczności znajduję się bez 
dostatecznych środków pieniężnych (gotówki) i 
musiałbym zawiesić wypłaty, o ile W Panow ie mi 
nie przyznają odroczenia term inu płatności, o któ­
re upraszam.

N a ju sib iie j (dosł. uniżenie) przeto proszę 
W Panów uw zględnić [einer Sache R echnung tra­
gen  — brać coś w rachubę] moją prośbę i rozwa­
żyć, że z zawieszenia wypłat, układu (ugody) poza­
sądowego lub upadłości m ojej firmy mogą po­
wstać dla W Panów ty l ko  straty, gdy tymczasem 
przy peronem ustępstwie (pójściu na rękę) z Ich  
strony, firm a moja przezwycięży ten kryzys i bę­
dzie mogła kontynuoioać srooje długoletnie stosun­
ki z cenioną firm ą WPanóto w zzoykłym trybie.

W  oczekiw aniu cennej zgody W Panóio kreślę 
się z poważaniem

(—) T eod or Garenheim .

O K Ó L N I K  O Z A W IE S Z E N IU  W Y P Ł A T .

Norym berga, dn. i-go sierpnia 1939 t.

P . P . [Praemissis Praem ittendis (łac.), p rzy  
jąwszy to, co należało przyjąć, t . j .  tytuł].

N iniejszym  m usim y, niestety podać W Panom  
sm utną wiadomość, że jesteśmy zm uszeni zawiesić 
wypłaty.

D o tej konieczności jesteśmy zm uszeni czę­
ściowo przez trwający wciąż kryzys w handlu, 
szczególnie jeclnak przez upadłość naszego dom u  
bankowego „B ank N arodowy“  w m iejscu; nie
spada [treffen , trafić] na nas najmniejsza wina, 
jak wynika z naszych ksiąg.

Z załączonego tu w kopji zestawienia bilan­
sowego wynika, że nasze aktywa, które w razie 
wkroczenia sądowego ponow nie zmniejszyłyby się 
znacznie, wynoszą około 60 proc. pasywów.

Poziualamy więc sobie zaofiarować W Panom  
na całkowite wyrównanie Ich  należności 63 proc.,
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von denen
21%  am i. N ovem ber 1935,
2 1%  arn 1. F ebruar 1936 und 
2 1%  am 1. M ai 1936 

zur A uszahlung gelangen w ürden.
W ir  richten  die dringende Bitte an Sie, uns 

Ihre Zustim m ung nicht zu verw eigern, da w ir 
nur durch einen gütlichen V ergleich  in  den Stand 
gesetzt w erden, das Geschäft fortzuführen und 
unseren F am ilien  eine, w enn auch n u r bescheide­
ne Existenz zu sichern.

A u ch  in  Ihrem  eigenen Interesse liegt es, 
unseren V orschlag anzunehm en, denn, w ie schon 
bem erkt, w ürde das gei ichtliche V erfahren  einen 
grossen T e i l  der A k tiva  absorbieren, die V e r­
teilungsquote also bedeutend verkleinern  und 
uns verhindern, das Geschäft fortzusetzen. K om m t 
hingegen der gütliche V ergleich  zustande, so 
w ürden w ir beim  Fortbestehen unserer Firm a 
stets bem üht sein, Sie fü r  den erlittenen  V erlust 
zu entschädigen.

W ir  sind stets bereit, Ihnen oder Ihrem  
Bevollm ächtigten  eine D urchsicht unserer B ücher 
in unserem  B üro zu gewähren, und verbleiben 
in E rw artung Ihrer Zustim m ung

m it H ochachtung 
(—) K e ller  und Grosberg.

N E U N  B R Ü D E R  H A B E N  N U R  E IN E  

S C H W I E G E R M U T T E R .

In der türkischen H auptstadt A n kara gab es 
jüngst eine H ochzeit, w ie sie wroh l noch nie da 
war. N eun  Söhne einer Fam ilie haben neun T ö c h ­
ter e in er anderen am gleichen T a g e  als Ehefrauen 
heim geführt.

D ie  Fam ilie Scharkan besitzt neun Söhne, 
die samt und sonders A n hän ger des Staatspräsiden­
ten Kernal A tatü rk  und seiner m odernen Ideen 
sind. D ie E ltern der neun ju n gen  M änner 
schlossen Freundschaft m it e in er Fam ilie, in deren 
H aus neun T ö ch te r  herang< wachsen waren. Da 
entstand der G edanke, diese Freundschaft durch 
eine neunfache H ochzeit noch inniger zu gestal­
ten.

Zuerst entschloss sich der älteste Scharkan, 
die 27-jährige Suleim a zu seiner Braut zu  machen. 
D ann w urden 1 1 systemai 1 scher R eihen folge aus 
den üb rigen  K in d ern  d er befreundeten Fam ilien 
Brautpaare. D ie  jüngste der Schwestern ist 16 
Jahre alt, der jüngste der B rüder 22- D ie g-fache 
H ochzeit b ild ete fü r  A nkara ein  richdges V olks­
fest un d w ar schon W och en  vorher der Gesprächs­
stoff der Stadt. D ie ju n gen  E hem änner freuen 
sich besonders darüber, dass sie zusam m en bloss 
eine Schw iegerm utter haben.

z których przypadłoby do xuyplaty:

21 proc. w dniu i-go listopada 1935 r.,

21 proc. — i-go lutego 1936 r.

i 21 proc. — i-go maja 1036 r.

Zwracamy się do WPanóiu z usilną prośbą, 
aby nam nie odm ów ili sw ojej zgody, gdyż tylko
przez polubow ny układ będziem y m ien możność 
dalszego prowadzenia interesu i zapewnieniu na­
szym rodzinom  choćby tylko skrom ne] egzystencji.

Leży również we własnym interesie W PP.
przyjąć naszą propozycję, gdyż, jak ju ż zaznaczyli­
śmy, postępoiuanie sądowe pochłonęłoby znaczną 
część aktywów, zm niejszyłoby zatem znacznie kwo­
tę do podziału, a nam przeszkodziłoby w dahzem  
prowadzeniu interesóio. Gdy natomiast dojdzie do 
skutku polubow ne ułożenie się, to przy dalszem 
istnieniu naszej firmy zawsze będziem y się starali 
wynagrodzić W Panom  ponieś.oną stratę.

Jesteśmy zatosze gotowi pozw olić W PP. lub  
Ich pełnom ocnikow i na przejrzenie naszych ksiąg 
u nas w biurze i pozostajemy, w oczekiwaniu zgo­
dy WPanóiu,

z poważaniem

(—) K eller  i GrosĘprg

D Z IE W IĘ C IU  B R A C I  M A  T Y L K O  JE D N Ą  

T E Ś C IO W E
W  stolicy tureckiej Ankarze odbyło się 

niedawno wesele, jakiego chyba jeszcze nigdy nie 
było. D ziew ięciu synów jed n ej rodziny pojęło za 
żony w tym samym dniu dziewieć córek drugiej 
rodziny.

R odzina Szarkan posiada dziew ięciu synów\ 
którzy xuszyscy bez tuyjajku są zw olennikam i pre­
zydenta państwu Kem ala Atatiirka i jego nowo­
czesnych idei. R odzice tych dziew ięciu m łodych  
ludzi zawarli przyjaźń z pewną rodziną, w której 
dom u wychowywało się (podrastało) dziewięć có­
rek. Powstała tedy myśl, aby tę przyjaźń jeszcze 
serdeczniej pogłębić (dosł. ukształtować) przez 
dziew ięciokrotne wesele.

N ajpierw  zdecydował się [Inf. sich entschlies• 
sen] najstarszy Szarkan, by 2y-letnia Sulej?na zo­
stała jego narzeczoną. Potem  w Systematycznej ko 
lejności powstały pary narzeczeńskie z pozosta­
łych dzieci zaprzyjaźnionych rodzin. Najm łodsza  
z sióstr ma lat 16, najmłodszy z braci — 22 lata. 
D ziew ięciokrotne wesele stało się dla Ankary 
prawdziiuem świętem ludowem  i ju ż  na L ilka  
tygodni naprzód było tematem rozmów w mieście. 
M ło d zi mężowie cieszą się szczególnie z tego, ie  
razem mają tylko jedną teściowę.
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ZALECAMy HASZyH CZyTELMKOM 
BflSTEPDJflLE ZHAHE S ł jp iA l :

PROF. O. CA LLIE R , SŁOW NIK 
NIEM IECKO-POLSKI I POLSKO-NIEM IECKI

526 '+  493 stron. —  Nowe wydanie z dodatkami 
zawierającemi zasób nowoczesnych wyrazów.

,W oprawie 4.50 M., względnie w 2-ch częściach 
po 2.70 M.

PROF. O. C A LLIE R , SŁOW NIK 
FRAN CU SKO -PO LSKI I PO LSKO -FRAN CU SKI

478 +  473 stron. —  8-me wydanie.
W  oprawie 5.50 M., względnie w  2-ch częściach 

po 3.15 M.

PROF. O. CALLIE R , SŁOW NIK 
AN G IELSKO -PO LSKI I  PO LSKO -AN G IELSKI

427 +  398 stron. —  7-me wydanie.
W oprawie 5.50 M., względnie w 2-ch częściach 

po 3.15 M.

Słow niki te są powszechnie znane z bogac­

twa wyrazów, dokładnego zestawienia i czy­

telnego druku. Szczegółowe katalogi w y­

syła, na żądanie, firm a nakładowa:

OTTO H O L T Z E ’S N ACH FOLGER, L e ip M  C 1

JAK NALEŻY POSŁUGIWAĆ SIĘ 

„ECHEM OBCOJĘZYCZNEM U 

ABY OSIĄGNĄĆ MAXIMUM KORZYŚCI ?

Zalecamy stosować się do następujących wskazówek:
1) Tekst ODcojęzyczny przeczytać kilkakrotnie na 

glos, posiłkując się w miarę potrzeby zamieszczonym 
obok przekładem i objaśnieniam i;

2) po przeczytaniu uważnie przepisać treść obco­
języczną opowiadania, anegdoty i t. d., notując przy- 
tem w oddzielnym zeszycie słówka i zwroty trudniej­
sze lub spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przepisaniu treści obcojęzycz­
nej oraz powtórzeniu trudniejszych wyrazów i zwro­
tów — odtworzyć samodzielnie tę lub inną anegdotę 
czy opowiadanie z pamięci albo na podstawie przekładu 
polskiego;

4) op>wiiadania i anegdoty, powtórzone w sposób 
podany w p. S z,aleca się również napisać z pamięci, 
a następnie porównać s  tekstem drukowanym celem 
poprawienia ewentualnych omylen;

5) podczas lektury ,Echa Obcojęzycznego“ należy 
mięć przed sobą tabelę nieprawidłowych cz jsowników, 
zawartą w n-rze l-szy n .

OSTATNIE NOWOŚCI
„DOMU KSIĄŻKI POLSKIEJ“:

Alberti Kazimiera. CI, KTÓRZY PRZYJDĄ.
P o w ieść  m ieszczań sk a . W yd an ie d r u g i e ............................7 .—

Auderska Helena. POCZW ARKI W IE LK IEJ
PA R A D Y .

P a m ię tn ik  m atu rzy stk i. 4.50, w  op raw ie k arton ow ej . 5.50

Bandrowski Jerzy. N A  PO LSKIEJ FA LI.
P o w ie ść  d la  m łodzieży . Z rycin am i. P o leco n a  Jako lek ­
tu r a  u zu p ełn ia ją ca  d la  I  k i. g im n azja ln ej W yd a n ie  
trzecie . W  opraw ie k a r t o n o w e j ........................................................ 4.50

Bandrowski Jerzy. P A Ł A C  PO ŁAM AN YCH  L A L E K .
P o w ieść  p sy ch ja try czn a  ..............................................................6.—

Conrad Josenh. W  OCZACH ZACHODU.
P ism  zb iorow ych  t. V III . T łu m aczy ła  H . J . P a jzd ersk a . 6.—

Conrad Joseph. ZE WSPOMNIEŃ.
P ism  zb iorow ych  t. X V . T łu m aczy ła  A D ijla  Z agórska. 4.80

Deotyma (Jadwiga Łuszczewska). P A N IE N K A
Z O KIEN KA.

S tarod aw n y  rom ansik . O kładka i rysu n k i w  te k śc ie  
A n to n ieg o  G aw ińsk iego . P o leco n a  jako lek tu ra  uzupełń , dla
I I  kl. g im n. W yd . IV  3.80, w  op raw ie  k artonow ej . 4.80

Gąsiorowski Wacław. ACH , —  TE  „C H A M Y“
W A M E R Y C E ....................«•-

Gąsiorowski Wacław. ANARCHIŚCI.
W yd an ie trzecie  . . 4.50, w  opraw ie p łócien n ej . . 7.50

Gąsiorowski Wacław. F A JK A  BATOREGO.
10 opow iadań h isto ry czn y ch  4.50, w  opraw ie kartono­
w ej 5.50, w  opraw ie p ł ó c i e n n e j ......................................... 7.50

Gąsiorowski Wacław. ORLĘTA.
W yd an ie  drugie, z  rycin am i, 4.50, w  opraw ie kartono­
w ej 5.50, w  opraw ie p łóciennej .  ........................................7.50

Gąsiorowski Wacław. ROK 1809.
P o w ie ść  h isto ry czn a  z  cza só w  n ap oleoń sk ich . D w a  
tom y. W yd. V  10.— , w  opraw ie p łó c ie n n e j ...................... 16.—

Gąsiorowski Wacław. SZW OLEŻEROW IE GWARDJI.
P o w ieść  h istoryczn a . W yd an ie  czw a rte  7.—, w  opr. płóc. 10.—

Kasprowiczowa Mar ja  Janowa. H ARENDA.
Dziennika cz. V . .................. 0 60

Kozicka-Dunin Marja. MIŁOŚĆ AN I.
P o w ie ść  w sp ó łcz esn a  8.—, w  op raw ie  k artonow ej . . 9.60

Pękalski J. DROGI KSIĄŻKI.
W p ły w  k sią żk i w  za leżn o śc i od sp osob u  jej o trzy m a n ia  3.—

Przyborowski Walery. MŁODZI GWARDZIŚCI.
P o w ie ść  z ob lężen ia  W a rsza w y  przez P ru sa k ó w  w  r.
1794. Z rycinam i w  tek śc ie . W yd. V, z przedm ową, 
prof. H . M ościck iego 4.— , w  opraw ie kartonow ej . . . 5.—

Przyt orawski Walery. N AM IO TY W EZYR A.
P o w ie ść  h isto ry czn a  z  cza só w  J a n a  II I . Z rycin am i 
w  tek śc ie . W yd. n o w e z  przedm ow ą prof. H . M ościc­
k iego  4.—, w  op raw ie  k artonow ej ................................. 5.—

Sieroszewski Waciaw. M A R SZA ŁE K  JÓZEF
PIŁSUDSKI.

Ż yciorys. Z rycin am i w  tek śc ie . P o leco n a  jako lek tu ra  
u zu p ełn ia ją ca  d la  U  KI. g im n ........................................................... 1.80
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JEDYNE, POPULARNE I NAJTAŃSZE CZASOPISMO RADJOWE POLSKI

„ P R Z E G L f l D  R A O J B W Y ”
drukuje polskie i zagraniczne programy radjowe na ca iy tyidizień z córy, oraz popularnie opracowane schematy

radjowe.
Cena egzemplarza 25 groszy. Nakłaa 32.000 egzemplarzy.

Ukazuje się we czwartki każdego tygodnia.
Zamówienia kierować należy na adres Administracji: Lwów, ul. Sykstuska 25.

NAJSTARSZE CZASOPISMO FILMOWE CAŁEJ POLSKI

„ P i l Z E G L Ą D  F I L M O W Y ”
ukazuje się co tygodnia i przynosi w bogatej szacie redakcyjnej ciekawy materjał informacyjny

ze wszystkich stolic filmowych.
Cena egzemplarza 25 groszy.

Adres Redakcji i Administracji: Lwów, ul. Sykstuska 25.

NAJBARDZIEJ POCZYTNE CZASOPISMO SPORTOWE MAŁOPOLSKI I WOŁYNIA

„ E X P R E S S  S P O R T O W Y ”
Oficjalny organ małopolskich władz sportowych.

Przynosi w treści redakcyjnej bogate informacje z wydarzeń sportowych w kraju i zagranicą.
Cena egzemplarza 10 groszy.

Centrala Redakcji i Administracji: Lwów, u). Sykstuska 25.

Giiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiir
G ŁO SY  P R A SY  O N ASZEM  PIŚMIE:

„...Wydawnictwo to („Echo Obcojęzyczne” ) war­
to polecić każdemu, kto pragnie uczyć się lub uzupełnić 
znaiomość obcych języków” .

„Robotnik Śląski” , Korwina, dn. 26.1-1935.

„...Als Ganzes stellt die Schrift („Deutsch-Polni­
sches Echo” ) eine sorgsam durchdachte Arbeit dar und 
kann als wegweisend auf diesem Gebiet angesehen 
wtrden” .

„Freie Presse” , Lodz, d. 6.1.1935.

O D  A D M IN I S T R A C J I .

W  razie nieregularnego otrzymywania „ Echa  
O bcojęzycznego“  przez pp. A bonentów  prosimy 
zareklamować przedewszystkiem w Urzędzie Pocz­
towym względnie u listonosza, a dopiero wtedy, gdy 
to nie poskutkuje, należy nadesłać nam reklamację 
w niezaklejonej kopercie z adnotacją „R eklam a­
cja gazetowa“ ; tego rodzaju reklamacje są w olne 
od opłaty pocztowej.

*

O każdej zm ianie adresu prosimy pp. A b o ­
nentów niezw łocznie pow iadom ić administrację 
pism a (uprasza się o równoczesne podanie dawne­
go adresu).

u ż t z f c m k i  I g ą P ę i m

V
 J e d y n y  p o l s k i  d w u t y g o d n i k  

f a c h o w y , p o i w i ę : o n y  t u r y s t y ­

ce ,  p o d r ó ż o m ,  u z d r o w i s k o m  

ROK i p o k r e w n y m  z a g a d n i e n i o m

prenum erata  ro czn a  5 zt.
( - 4 n u m e r y  d w u t y g o d n ik a ,  

w  tern n u m e r y  s p e c j a l n u )

pojedynczy n u m e r  
dw utygodnika 2ßgr.
numery okazowe bezpłatnie

R E D A K C JA  I  A D M IN IS T R A C JA :  

W A R S Z A W A  UL. W I L C Z A  6 

TELEF. 8-83.84 P.K.O. Nr. 9389
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TYGODNIK IbbUSTROW ANY
w  r. 1935

tylko za zł. 5.50 każdy prenumerator otrzymuje 

T Y G O D N I K  I L L U S T R O W A N Y ,
który przynosi obok powieści Zof ji Kossak-Szczuckiej „Krzyżowcy“, wszechsl ronny obraz życia literacki ego 
i społecznego Polski i zagranicy.

Literatuię i sztukę w -jtej wszystkich gałęziach reprezentują wybitne pióra krytyczne i artystyczne. 
„Tygodnik Dlustrowany“, w równym jak dawniej stopniu, pośiwięca wiele miejsca zagadnieniom naszej 
przeszłości politycznej, społecznej i kulturalnej, dbając również o odtworzenie teraźniejszości i zobrazowa­
nie wysiłków państwa i społeczeństwa na tych terenach. „Tygodnik Illustrowany“ dba o najwszechstron­
niejszą ilustrację.

O R A Z  B I B L I O T E K Ę  p o w i e ś c i o w ą ,
która w latach ubiegłych przyniosła obok autorów polskich, szereg utworów pisarzy tej miary, co Johan 
Boyer, Daniel Tops, Fr. Mauriac, Marta Ostenso Mary Webb, J. Roth, Colette, G. Papini i inni, kontynuuje 
w roku bieżącym swą akcję uzupełnienia bibljotek swych czytelników pierwszorzędną lekturą współczesną, 
dając co miesiąc 240-stronicowy tom interesującej powieści, dotychczas medrukowanej.

Każdy tom w księgarni kosztuje od 5 —  8 zł.

N A O K O Ł O  Ś W I A T A ,
bogato ilustrowany magazyn, w barwnej okładce, ukazuje się co miesiąc. Cen? sprzed, zł. 1.50.

WARUNKI PRENUMERATY:
TYGODNIK ILLUS TROWANY z jednym dodatkiem, t. j. ® „Bibljoteką Powieściową”  albo „Aao/co/o Świata":
miesięcznie: zł. 5.50 z odnoszeniem do domu lub z przesyłką pocztową zł. 6.—  zagranicą zł. 8,—
kwartalnie „ 16.— „ „ „ 17.50 „ „ 23.50
rocznie „ 64.— „ „ „ 70.- - „ „ 94.—
TYGODNIK ILLUS1RUW ANY wraz z 2 dodatkami t. j. z „ Bibłjoteką Powieściową" i  mies. „ Naokoło świateł’ ;
miesięcznie izł. 7.—  z odnoszeniem do domu lub z przesyłką pocztową zł. 7.50 zagranicą zł. 9.50
kwartalni-; „ 20.50 „ „ „ 22.—  „ „ 28.—
rocznie „ 82.— „ „ „ 88.—  „ „H2.—
Adres wvdawmctwa: Warszawa, Zgoda 12. Teł. Redakcii: 604-14; Adm'nistracji: 522-14. — Konto P. K. O. 143

G A Z E T A  

B A N K O W A
CZASOPISMO POŚWIĘCONE 

SPRAWOM BANKOWOŚCI

Wychodzi 10-go i 25-go każdego m/esiąca

Cena numeru pojedyńczego zł. 2.50 
„ „ podwójnego zł. 5.—
Przedpłata kwmtalna: zł. 12.50

„ i ółroczna' ri. 25.—

Adres redakcji i administracji:
Lwów, ul. Jagiellońska 5.

P. K. O. Nr. 149.980.

PRENUMERUJCIE, RO ZPO W SZECH N IAJCIE 

„ E C H O  O B C O J Ę Z Y C Z N  E” !

TYLKO 2 zł. KWARTALNIE
W Y N O SZĄ  K O SZT Y  PREN U M ERATY

„E C H A  O B CO JĘZYCZN EG O ” !

NIE N A L E Ż Y  O SZCZĘ D ZA Ć T A K  

DROBNEJ K W O T Y  N A  A BO N AM E N T 

„E C H A ” , G D Y Ż  N IEW IELKI W Y D A T E K  

ZW RÓCI SIĘ STOKROTNIE!

ZNAJOM OŚĆ JĘ ZYK Ó W  O BCYCH  MOŻE 

KAŻDEM U PRZYN IEŚĆ NIEOCENIONE KO­

RZYŚCI!

Wydawca 1 rad. odpow. * llicbal Otuskl. Oplata pocztow e u iszezo n a  rycza łtem  Druk. B-ol W óJciklewicZj Warszawa.


